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Ceny ogłoszeń: N,igście 30 gr. za tekstem 25 gr, 


Drobne gatos zonis 8 gr. za wyraz; dla poszukujących pracy 5 gr. za wyraz. 


Ogłoszenia zagraniczne o 


- Bolszewicy przygotowują napad na 
wschodnią Małopolskę. 


„Czerwona Kalina" organizacja ukraińska, jako sprzymie- 
rzeniec sow-bandytów. 


wnątrz Małopolski wschodniej, 
owa organizacja „Cerwonej Ka- 
liny“, 


LWÓW, 3 stycznia. Mało- 
polsce wschodniej zagraża no- 
wa fala sabotażowo-dywersyj- 
na, Jak wiadomo, bolszewicy 
akcję tę uprawiali w Małopol- 
sce wschodniej dwiema droga- 
mi: przez bezpośrednie jaczej- 
ki, które napadały na objekty 
wojskowe itd., tudzież przez 
ukraińsko-nacjonailstyczną or- 
ganizacje „Czerwonej Kaliny“, 
Ta druga organizacja zamarła 
od pewnego czasu. Otóż obec- 
nie bolszewicy postanowili ją 
wskrzesić. W tym celu sprowa- 
dzili z Pragi czeskiej szereg 
czionzów naczelnego kolegjum | 


czele, 

Ci hersztowie przy pomocy 
członków krajowej ukraińskiej 
rady studenckiej i powiatowych 
organizacyj akdemickich, roz- 
poczęli prace przygotowawcze 
do nowych gwałtów, Pozosta- 
ją oni w kontakcie z bawiącym 
w Charkowie Kosakiem, byłym 
komendantem ukraińskich si- 
czowych strzelców, który nie- 
dawno na czele kilkuset mołoj- 
ców przybył z Czech na Ukrainę 
sowiecką, 

Jak się dowiadujemy, plano- 
wane są właśnie napady bandy 
Kosaka,. którym na terytorjum 
polskiem ma pomagać od we- 

o DEE A r 


tej organizacji, którzy swego 
czasu do Pragi wywędrowali, 
Dun K 


Apelacyjnym. 


potwornemi faxtami, 
ustalonemi przez przesłucha- | 
nych w ciągu ubiegłego piątku 
i soboty świadków. Lepiej więc, 
że nie wyjdą one poza szczupłe 
grono osób, dopuszczonych do 
przysłuchiwania się obradom 


„Express Poranny“ donosi: 
W miarę rozwoju śledztwa 
sacowego, w sprawie oskarże- 
nia redaktora „Expressu Poran- 
nego“ , p. Plewińskiego, przez 
pannę Zofję Sadowską, która 
poczuła się dotkniętą na hono- 
t 
| 
| 


rze ogłoszonemi o jej prakty- | Sądu. 

kach rewelacjami =a zarządze- Taktyka p. Sadowskiej pole- 
nie o „drzwiach zamkniętych” ga na tem, by nagromadzić jak- 
staje się największą ilość szczegółów i 


coraz bardziej niezbędnem 
i usprawiedliwionem, 


szczególików, i 
zatopić w nich poprostu kom- 
promitujące zeznania, 
Jednocześnie panna Sadow- 
ska załatwia porachunki ze 
swoimi rzeczywistymi, czy uro- 
; jonymi wrogami,  rozpytując 


Jeżeli bowiem w swoim cza 
sie dormagaliśmy się interwencji 
władz prokuratorskich przeciw- 
ko szerzeniu publicznego zgor- 
szenia, pogrążaniu dziewcząt w 


edmęty najohydniejszej rozpu- | świadków o okoliczności, do- 
sty i podstępnemu rozbijaniu | tyczące osób, nie mających ze 
ognisk rodzinnych, to dane, ja- | sprawą nic wspólnego. 


kiemi wówczas rozporządzali- Jednakowoż prawda — jak 


z niejakim Pakończykiem na | 


| 


Snrawy panny Sadowskiej przed Sądem 


ZE 


* * * 


WARSZAWA, 3 stycznia. 
W nocy na 30 grudnia, nieznani 
sprawcy zerwali przewody tele- 
łoniczne i telegraficzne na linji 
Dulkszty i pokradli 150 metrów 
tych drutów. 

Dnia 29 grudnia bandyci na- 
padli na dom jednego z miesz- 
kańców wsi Borsuki, oddalonej 
o 4 kilometry od granicy sowie- 
ckiej i zamordowali jego syna i 
żonę, zaś jego samego wraz ze 
służbą uprowadzili w głąb Rosji. 


skiej wywołują skutek wręcz 
przeciwny: jej praktyki 
nabierają oświetlenia coraz 
jaskrawszego 

i coraz bardziej zmniejszają 
krąg tych, którzy mogliby mieć 
jeszcze co do nich jakiekolwiek 
złudzenie. 

Dalszy ciąg rozpraw wyzna- 
czono na jutro, na godzinę 10-tą 
rano. Według wszelkiego pra- 
wdopodobieństwa, nie zajdzie 
już potrzeba zebrania zeznań 
dodatkowych, a w takim razie 


posiedzenie poniedziałkowe Są- 


du rozpocznie się przemówie- 
niem oskarżenia, poczem na- 
stąpią mowy obrończe i ewen- 
tualne repliki, 

Nie jest wykluczone ogłosze 
nie wyroku jeszcze tego samego 
dnia wieczorem, 


i zem, w porówna- | oliwa — wypływa zawsze na 
ni vi wierzch i SRR Eie S panny Sadow- 

_ Mięso ludzkie na stole weselnym. 
tireszrc szczegóły niemieckiej afery ludożerczej. — Ożywiony handel mięsem 


ludzkiem. — Jaskini Kanibalów. 


Dalsze śledztwo w sprawie | a na którem cale mięsiwo, prze- 
leri y niem eckiego Denkego, | znaczone na uczię weselną, po- 


fij 
jud 


w;ysazulo ku p:zerażeniu miesz- | chodziło od Denkego i było nie- 
k «icow Miiuslerbergu, nie:ylko, | wątpliwie nie koziem, lecz ludz- 
te Deske wam  pożerał ciało | kiem mięsem. 
ludz: e, lecz, że także uprawiał Peinem wyników było rów- 
p eu czywiony bandel, nież dochodzenie, przeprowa- 
Z różnych zeznań wynika, | dzone w mieszkaniu ludożercy, 
że Denke handlował „koziem | w którem zarzynał on swoje 
m.ęsem*, a obecne dochodzeńia | ofiary Mieszkanie to przed- 
| "i <btyczą pewnego wesela, ! stawia sę jak istna jaskinia 


" bandytów, a 
| ne na meblach i ścianach wska- 


kaoge > się zeszłej jesen; 


| 


zują, że niejednokrotnie stacza- 
ne tam były ciężkie walki, po- 
między mordercą a jego ofiara- 
mi i że ćwartowanie zwłok 
ludzkich odbywało się zawsze 
na podłodze pomiędzy stołem a 
piecem. 

Dochodzenia policyjne po- 
twierdz ży równieź, 'iż ludzie, 
z którymi Denke gdzieś się wy- 
b.erał nigdy 


ślady, pczostawio- | aeto nie wracali, 


nekrologi 25 gr. zwyczajne 8 gf. za wiersz milimetrowy; 
strona ogłoszeniowa podzielona na 10 łamów. Ogłoszenia w kolorach o pi Raj drożej. 


POS drożej. 


już do domów | 
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Warunki prenumeraty: 


w administracji, biurach 
dzienników, kioskach — 


3 z odnoszeniem do domu; zamiejscowa zł. 3 gr. 50 miesięcznie 


Szpiedzy sowieccy w Warsza- 
wie. 


Pionierzy idei Trockiego. 


WARSZAWA, 5 stycznia, 
Onegdaj policja polityczna are- 
sztowała przed hotelem Rzym- 
skim dwóch szpiegów bolsze- 
wickich: Konstantego Stockie- 
go i Mikołaja Daniłowa, którzy 
byli w jednej z formacyj rosyj- 
skich antysowieckich na terenie 
Polski. Następnie, wraz z inny- 
mi, znaleźli się w obzie dla in- 
ternowanych w  Strzałkowie, 
lecz po pewnym czasie wypu- 
szczono ich z obozu na podsta- 
wie prawa azylu. 

Zachowanie się ich wzbudzi- 
ło jednak podejrzenie policji 
politycznej i kilka miesięcy te- 
mu zostali aresztowani, Jak- 
koiwiek władze posiadały bar- 
dzo obciążające informacje o 


ich dziaialności przeciwpańst- 
wowej, to jednak nie było mo- 
żna udowdnić im przestępstw 
dla braku dowodów  rzeczo- 
wych, co uniemożliwiło wyto- 
czenie im sprawy sądowej. 
Wypuszczono więc areszto- 
wanych na wolność, otaczając 
ich jednak pieczołowitą opieką, 
która doprowadziła do ponow- 
nego aresztowania, w chwili, 
gdy wychodzili z gmachu misji 
sowieckiej w Warszawie, Tym 
razem znaleziono kompromitu- 
jące dowody. Sprawa jest jesz- 
cze w toku, W każdym razie 
zakończy się ona przynajmniej 
wysiedleniem obu szpiegów z 
granic Państwa Polskiego. 


Zagadkowe włamanie w posel- 
stwie czechosłowackiem. 


Kradzież dokumentów dyplomatycznych. 


W poselstwie czeskosłowac- 
k'em mieszczącem się w pala- 
cyku p. Goldstanda przy ul. Mo- 
niuszki la, nocy wczorajszej 
dokonano rozbicia kasy ognio- 
trwalej, z której zabrano około 
3.000 k, cz. i różne dokumenty 
dyplomatyczne. 

Znamienne jest to, że służba 
poselstwa, sprawdzająca lokal 
o godz. 2 w nocy, znalazła biu- 
ra poselstwa w zupełnym po- 
rządku, rozbicia kasy „dyplo- 
matycznej** dokonano zatem już 
nad ranem, 

Okazuje się, że w biurze 
poselstwa, rozłożonem w kilku 
pokojach parterowych, mieściły 
się trzy kasy ogaiotrwałe. Jed- 
na Z nich, mieszcząca się w 
trzecim pokoju, zawierała całą 
gotowiznę i majątek poselstwa, 


druga, jako pomocnicza, zawie- i 
pieniądze i cen- | 


rała równieź 


"tych kas włamywacze się nie 


dobierali, specjalnie natomiast 
interesowała ich kasa z doku: 
mentami dyplomatycznymi. 

Kasę rozbito, wyłamując czę- 
ści tylnej ściany. Zdaniem tech- 
ników-fachowców zamachu do- 
konali specjaliści przy pomocy 
kosztownych aparatów, pozwa- 
lających szybko i bez hałasu 
przecinać stalowe pancerze. 

Fakt, że dwie inne kasy po- 
selstwa, ' mieszczące znaczną 
ilość gotowizny, nie zostały na- 
ruszone, wskazuje na to, że 
włamywaczom chodziło nie o 
pieniądz, lecz o dokumenty dy- 
plomatyczne. 

Złoczyńcy, którzy przedostali 
się do pałacyku poselstwa przez 
parkan 'od sąsiedniej posesji, 0- 
puścili lokal, wychodząc bezpo- 
średnio na ulicę. 

Policja prowadzi bardźo ē- 


niejsze przedmioty, jednak do | nergiczne dochodzenie. 


Grosz renty 


Związek inwalidów w Siedl- 
cach przesyła nam dokument 
Kasy skarbowej w Janowie 
Podlaskim, z którego wynika, 
że inwalida Władysław Hawry- 
luk nie chciał przyjąć należnej 
mu za kilka miesięcy renty, 


która, przeliczona na złote, wy- 
nosi ni mniej ni więcej, tylko... | 
l grosz. 


inwalidzkiej 

Opisując powyższy fakt, Ka- 
sa skarbowa zawiadamia, że 
nikomu nie czyni żadnych trud- 
ności przy wypłacaniu rent in- 
walidzkich! Tak, ale nic dziw- 
nego, że renty, wynoszącej 1 
grosz, inwalida. przyjąć nie 
chciał! 


Czytajcie „NOWINY, 


<w 


Berlin, w grudniu, 


Hohenzollernowie nie zrezy 
śnowali z tronu wszechniemiec 
kiego. - Wprawdzie nie przed- 
siębiorą wypraw „budapeszteń- 
skich“ a la Karol V, ale mocno 
wierzą, iż gwiazda ich nieba- 
wem wzejdzie, 

Kronprinz Wilhelm ma cier- 
pliwość i nie pragnie „przyśpie- 
szać' biegu zdarzeń dla wypły- 
nięcia na. cesarską powierzch- 
nię życia państwowego Nie- 
miec. Ale Wilhelm II niema 
cząsu czekać. Jego włosy zbie 
lały w niejedną noc bezsenną. 
Nudy w Amerungen potęgują 
jego nerwowo... Jego obecna 
małżonka więcej siedzi w oj- 
czyźnie niemieckiej, niż w ho- 
lenderskiej rezydencji przymu- 
sowej swojego cesarskiego pa- 
na. 
Przyjaciele Wilhelma II pi- 

szą mu z Berlina i Monachjum, 
iż maluczko, a w nowym cesar- 
skim zamku w Potsdamie bę- 
dzie mógł zamieszkać samotnik 
z Amerungen, już jako władca 
niepodzielny Germanji, 

Wilhelm czyta listy i 
wierzy. 

Pisali mu przed 7 grudniem, 
iż w wyborach niemieckich zwy 
ciężą monarchiści Sam Strese 
man pono go o tem zapewniał, 
Wilhelm sceptycznie wsłuchi- 
wał się w te przepowiednie nad 
szprewańskie i czekał 7-go gru- 
dnia, ) 

Rezultat wyborów grudnio- 
wych wywołał atak  rozczaro- 
wania w Amerungen. Socjali- 
ści zdobyli 130 mandatów i E- 
bert triumfował. 

7 grudzień uratował republi 
kę i zadał cios zbolałemu star- 
cowi. 

~ Alẹ monarchiści pangermań- 
"scy nie dali mu upaść na duchu. 

Natychmiast poszedł list do 
. nowego holenderskiego Pots- 
damu, ` 

Nie trać nadziei, Rezultat 
- grudniowy wyborów nie jest 
dla nas tak zły, jak ci się zdaje. 

Trzeba tylko przeciągnąć na 
naszą stronę Stresemanna, 
możesz to zrobić, Twoje słowo 
ma posłuch u niego. Gdy ty 
wezwiesz Stresemanna do zer- 
wania z republikanami, Strese- 
mann z nimi zerwie. Gdy pora 
dzisz mu trzymać się silnie na- 
cjonalistów, będzie się ich trzy- 
mać, 416 

Wilhelm szepnął coś Strese- 
mannowi, 

Ten szept cesarski popłynął 
z falami radiotelegraficznemi i 
umocnił obóz stresemannowski 
w antyrepublikańskiem przeko- 
naniu, 

Ale niebaewm okazało się, 
iż pomoc stresemannowców jest 
za mała dla zatknięcia chorąg- 
wi cesarskiej w Potsdamie i w 

«Lustgartenie. Centrum niemiec 
kie opowiedziało się za republi 
ką, 

Autorytet prezydenta Eber- 
ta, opromieniony zwycięstwem 
wyborczem _ socjaldiemokracji, 
demokratów i cen*"um był sil- 
niejszy od osobistego wpływu 
ekwilibrysty parlamentarnego, 
p. Reichsministra Gustawa Stre 
semanna. 

W Amerungen, w głównej 
kwaterze  Tirpitzów,  Wiakle- 


nie 


rów i Westarpów i w Mona- 
chjum zapadła decyzja, iż dla 
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„NOWIN Y* 


przy pracy. 


podważenia gmachu 'republiki 
należy zadać cios autorytetowi 
prezydenta Fryderyka Eberta. 

Przypomniano sobie wów- 
czas, iż gdzieś tam w Magde- 
burgu odbywa się proces Eber- 
ta z jakimś anemicznym redak- 
torkiem prowincjonalnej gazetki 
„Mitteldeutsche Presse", Roth- 


rzekł w motywach wyroku, iż 
Rothard tylko w części może 
być uznany za winnego, gdyż 
prezydent Rzeszy Ebert, zda- 
niem sądu magdeburskiego, jest 
zdrajcą stanu, winnym klęski 
niemieckiej w r. 1918, 

Niemcy drgnęły w posadach, 

Sąd niemiecki głośno naz- 


stanu. 

On, Ebert, wszystkiemu wi- 
nien, On wydarł broń i amuni- 
cję armji, on obalił front nie- 
miecki, on wstrzymał produkcję 
wojenną, 

Wilhelm wojnę by wygrał, 
gdyby nie Ebert, 

Precz z Ebertem! 

Niech żyje Wilhelm II! Nie- 
fortunny zbawca Niemiec goto- 
wy jest po raz drugi siąść na 
tronie swego dziada, Wilhelma 
I, i wznowić dzieło „zbawiania'* 
"Niemiec, 

Wybory 7 grudnia nie dały 
zwycięstwa. monarchistom, 

Proces magdeburski miał to 
zwycięstwo ugruntować na gru- 
zach Eberta i republiki. 

Czelność ofensywy Wilhel- 
ma II przeciwko republice, uja- 
wniona w jego mustrowaniu 
stresemannowców i sędziów 
magdeburskich poruszył całą le 


ku r, ub. jakiś mizerny artyku- 
lik, zarzucający Ebertowi ni 
mniej, ni więcej, jak zdradę sta- 
nu, Ebert miał w r. 1918 spro- 
wokować strajk amunicyjny w 
Niemczech. Ebert miał osłabić 
w r, 1918 „potęgę' „niezwycię- 
żonej' armji niemieckiej, ergo 
Ebert jest zbrodniarzem i Salo- ! 
mon z Magdeburga w swoim 
świstku brukowym wydaje nań 
bezapelacyjny wyrok; Ebert 
jest wrogiem Niemiec. 


$ 
ardem, | 
Rothardt napisał na począt 


Ten proces spodobał się Wil 
helmowi i jego pretorjanom. 
Postanowiono proces ten roz- 
dąć do rozmiarów „sądu naro- 
du“ nad prezydentem. Dowie- 
dziano się, iż „republikański 
minister niesprawiedliwości w 
Niemczech tak zrobił, iż „przy- 
padkowo' powierzono przewo- 
dnictwo procesu magdeburskie- 
go znanemu reakcjoniście, mo- 


narchiście i pretorjanowi wil- So 

helmowskiemu, „Landsgerichts wicę niemiecką. 

direktorowi Bewersdorłowi., Panowie! republika uderzy- 
Ten pan proces przeciwko ła na alarm. 

Rothardtowi przetopił na pro- Walka z siłą wre na całej 

ces przeciwko Ebertowi i o- | linji. 


ui ą 4 
Znowu Kryminalny. skandal 
i górnośląski kapitał. 

Paryski „Journal“ podaje in- | tysiącHfrankowych i piętnaście 
stu-frankowych. Od tego czasu 
już go nie ujrzano. Natomiast 
gdy bank zurichski zażądał od 
tow. „Robur“ wyrównania wy- 
płaconej sumy 81.500 franków 
dowiedział się, że Ricfzes już 
nie należy do towarzystwa ka- 
towickiego i że wszystkie doku- 
menty przedstawione przez nie- 
go były falsyfikatami. 

Szczegółowy rysopis oszusta 
został natychmiast wszędzie ro- 
zesłany i szwajcarskie organy 
sprawiedliwości pośpieszyły z 
zawiadomieniem zarządów po- 
licji zagranicznych, że Szwaj- 
carja ma zamiar zażądać wyda- 
nia przestępcy w razie gdyby 
zostal om aresztowany nie na 
terytorjum szwajcarskiem, 

Riefzes, który urodził się w 
roku 1896 w Galicji, był już 
zresztą w niezgodzie z organa- 
mi sprawiedliwości. Wydane by- 
ło przeciw niemu w Austrji roz- 
porządzenie aresztowania i po- 
licja wiedeńska poszukiwała go 
od 26 lutego 1918 r. ; 
Ricfzes schwytany został w Ste- 
inbach-am-Brenner w Tyrolu, 
Zostanie odesłany do Zurychu 
i tam będzie sądzony. 


formacje z Genewy O areszto- 
waniu na terytorjum Tyrolu 
Iwowianina, którego nazwisko, 
najoczywiściej przekręcone, w 
tekście francuskim brzmi: Wła- 
dysław: Ricfzes. Informacje wiel- 
kiego francuskiego dziennika, 
które wskazują na fakt, noszą- 
cy wszelkie cechy bardzo brzyd- 
kiego skandalu. przytaczamy tu- 
taj dosłownie. 

Dnia 12 września 1924 ro- 
ku donosi „Journal“: Związek 
kopalń górnośląskich „Robur* 
w Katowicach zażąda! od pew- 
nego banku zurichskiego, ź któ- 
rym pozostaje w stosunkach, 
aby bank ien udzielił do dys- 
pozycji Wiadysławowi Ricfzeso- 
wi sumę 31,500 franków. 

_. Tego samego dnia gdy żą- 
danie to nadeszło do Zurichu 
Riefzes stawił się w banku, wy- 
kazując się paszportem oraz do- 
kumentami uwierzytelniającymi 
go w charakterze członka per- 

| 


sonelu tow. „Robur“. Pođpisy 
tych dokumenlów skonfronto- 
wane z podpisami złożonemi w 
Zurichu uznane zostały Za au- 
tentyczne. kicfżes, bez wszel- 
kich dalszych formalności, otrzy- 


mał osiemdziesąt banknotów 


mamami 


Krwawy front. ` 


Korespondent moskiewskiej 
„Prawdy“ donosi z Homla, że 
tamtejsze włościąństwo przeszło 
do ofenzywy przeciwko działa- | 
czom sowieckim i prowadzi krwu- 
wą walkę. W ciągu krótkiego 


; czasu zamordowano kilkunastu 
działaczy. Liczba ofiar wciąż 
wzrasta i będzie, zdaniem pis- 
ma, bardzo znaczna, o ile na- 
tychmiast nie będą zastosowane 
ostre środki odwetowe. 


wał prezydenta Eberta zdrajcą |. 


— 


| Przekazanie głosu marsz. Pitsud. | 


skiego przyszłym pokoleniom. 


„Przed kilkoma tygodniami | Niech się śmieją polskie dzieci 


zwróciła się firma Rudzkiego 
do marszałka Piłsudskiego z 
prośbą o wypowiedzenie 2-ch 
kilkuminutowych przemó- 
wień, celem utrwalenia ich 
na płytach gramofonowych. 
Marszałek zgodził się na tę 
prośbę, przeznaczając dochód 
na rzecz uniwersytetu Stefa- 
na Batorego w Wilnie, Oba 
te przemówienia. zamieszcza- 
my poniżej, zaznaczając, że 
w wykonaniu głos marszałka 
został oddany bardzo wier- 
nie ze wszystkiemi jego cha- 
rakterystycznemi cechami, 


ŚMIECH ODRODZENIA, 

Szanowne Panie! Szanowni 
Panowie! 

Siedzę przed jakąś dziwacz- 
ną trąbą i myślę, głos mój ma 
się oddzielić odemnie i pójść 
gdzieś, w świat beze mnie, jego 
właściciela. Zabawne pomysły 
mają ludzie, Doprawdy trudno 
się nie śmiać z tej dziwnej sytu- 
acji, w której nagle głos p. Pił- 
sudskiego się znajdzie, Wyo- 
brażam sobie tę zabawną chwi- 
lę, gdy jakiś ananas korbą na- 
kręci, śrubkę naciśnie i jakaś 
trąba zamiast mnie gadać zacz- 
nie. Ciekawa maszyna. Chciał- 
bym widzieć wtedy zebrane 
dzieci do których trąba ludz- 
kim głosem gada. A gdy pomy 
ślę, że wśród tych dzieci nagle 
znaleźć się mogą moje własne, 
które napewno pomyślą, że ta- 
tuś z niemi gdzieś za trąbą w 
chowanego się bawi, pusty 
śmiech mię bierze, że ten bied- 
ny mój głos ode mnie oddzielo- 
ny przestał być nagle moją wła- 
snością i należy już nie wiem 

vdo kogo i nie wiem do czego, 

do trąby, czy do jakiegoś akcyj- 
nego towarzystwa. Najzabaw- 
niejszą jest jednak myśl, że kie- 
dy mnie już nie będzie, głos p. 
Piłsudskiego sprzedawanym bę 
dzie za 3 grosze gdzieś na jar- 
markach, prawie na funty jak 
piernik, prawie na łuty, jak ta- 
nie cukierki, 

Powiadają, że to jest uwiecz 
nienie, gdy więc moja pusta 
myśl łączy tę trąbę z wieczno- 
ścią, chciałbym zawsze, by głos 
ten jedną piękną prawdę krzy- 
czał, prawdę o śmiechu. 

Żywiołem szczęścia jest 
śmiech, a im bardziej jest pu- 
stym i szczerym, im bardziej na 
zywamy go dziecinnym, tym 
więcej jest w nim szczęścia, tym 
więcej jest w nim nieba na zie- 
mi, Umiałem jak dobry żołnierz 
śmiać się wesoło, gdy życiu nie 
bezpieczeństwo groziło i gdy 
przed tą maszynką siedzę, 
wciąż mnie jedna myśl prześla- 
duje, bym mógł uwiecznić nie 
głos, lecz śmiech. Śmiać się na 
zamówienie nie umiem, lecz po 
wiem Panom jedną uwagę z po- 
wodu śmiechu. 

Witaliśmy Polskę odrodzo- 
ną nie dźwięcznym śmiechem 
odrodzenia, lecz jakimś kwa- 
sem śledzienników i jakąś zśry 
źliwością ludzi o chorych żołąd 
kach, Więc głosem z trąby 
błagam, matki i ojcowie, gdy 
sami śmiać się nie możecie, w 
kąt rzućcie instrumert' peda- 
gogiczne, gdy wesoły srebrny 
dzwonek śmiechu roześmianych 
buziaków dziecinnych w wa- 
szych domach się rozlega. 


| 


śmiechem odrodzenia, gdy wy 
nie umiecie. 

A gdy Wam teraz usta do 
śmiechu się układają, śmiejcie 
się dowoli, gdy ja z tej trąby 
Was żegnam pustym  dziecin- 
nym, żołnierskim śmiechem i 


słowem dowidzenia", 


ŻYWIOŁ PRACY. 


Szanowne Panie! Szanowni 
Panowie! 
Człowiek jakoby ujarzmia 


żywioły, Żywioły nie jego ręką 
wytworzone na naszym padole 
płaczu, Żywiołów tych dawniej 
liczono zaledwie kilka, a liczba 
ich rośnie prawie z roku na rok, 
Zaprzęga je człowiek do roboty 
jak jakie woły, Woda więc o- 


braąca koła, słońce ogrzewa po-* 


la, elektryczność pracuje we 
wszystkich kierunkach, ogień 
daje ciepło i t,d. Woły robo- 
cze czyni z elementów czło- 
wiek, 
dzieło nie swoje' opanował i 
zmusił do niewolniczej roboty 
dla swej wygody, Dumny jest 


z tego, lecz czyż ma dostatecz- 


ne do tego zasady? Czyż nie 
spostrzega, że żywioł, będący 
w codziennej robocie i klęski za 
dawać mu może. Rozszalałe po- 
wodzie, słońca pożogi, spalają- 
ce pola, ogień niszczący miasta 
i wioski, pioruny z nieba bijące, 
zarazki powietrza, trzęsienia 
ziemi, czyż nie są dostatecznym 
powodem do większej skromno 
ści człowieka w stosunku do 
żywiołów ? 

A jednak jest żywioł nie bos 
ki, lecz ludzki i może dlatego 
człowiek tak mało gò szanuje, 


Żywiołem tym jest praca. Pra- ` 
praca 


ca ludzkich mózgów, 
ludzkich serc i praca ludzkich 
mięśni, Dzieje ludzkie w ca- 
łych tysiącleciach, wszystko to, 
co nazywamy kulturą, są właś- 
ciwie przetworem tego ludzkie- 
go żywiołu, — człowieczej pra- 
cy. A człowiek zamiast być 
dumnym z opanowania tego co 
może opanować, chce być dum 
nym z opanowania żywiołu nie 
swego żywiołu boskiego. 
Specjalnie człowiek nie chce 
szanować największej potęgi 
swego żywiołu, — pracy zbio- 
rowej, chociaż ta właśnie naj- 
większe cuda tworzy, 


Zdaniem moim zasadniczym 
postulatem szacunku jest zawsze 
umowa i lojalne tej umowy do- 
trzymanie. Umowa polega na 
warunkach, które wzajemnie u- 
mawiający się stawiają i czy 
stróż zamiatający ulicę, czy mi- 
nister rządzący krajem, czy sto- 
larz obracający heblem, czy pro 
fesor wykładający w wyższej 
szkole dla wspólnej pracy z in- 
nymi, warunki stawia, warunki 
przyjmuje. I gdyby wzajemnie 
lojalnie je dotrzymywano, jak- 
żeby inaczej życie wyglądało! 

Drugim podstawym postula- 
tem jest szacunek dla instru- 
mentu pracy , Instrument bo- 
wiem nie szanowany kaleczy, 
lub efektu nie daje. Wobec te- 
éo, że mam przed sobą instru- 
ment pracy z maszyny i żywio= 


ła człowieka złożony, chcę go. 


lojalnie szanować, Warunkiem 
umownej pracy jest czas, który 
już mówi mi — dosyć, 


— 


I dumny jest z tego, że ` 


E 


Nr. 5. 


NOWINY! 


ZAMIAST FELJETONU, 


W szale 
karnawału. 


Ha-ha-ha! Cóż to? Ha-ha! 
Śmieje się do rozpuku. Wszak 
jestem boskim karnawałem, o 
ludzie, panowie, piękne panie, 
złączcie się w jedno  kolisko... 
w kolisko karnawału. Smutek... 
łzy... troski? O, fe, któż o tym 
teraz myśli! Dziś ja jestem... 
moje to panowanie... wszystkich 
was, moi drodzy przyjaciele, u- 
tulę, uspokoję... rozbawię. Och 
— wszak jestem szalonym kar- 
nawałem,,. 

Bal maskowy. Naogół wiel- 
kie słowo! Bal.. o jakże to 
przedziwnie brzmi w uszach, 


jakże subtelnie, Bal. Gwar i 
ruch.. Przed wielkim gma- 
chem balowego lokalu, stoją 


szeregi aut, powozów, karet! 

„.Zziębnięci szoferzy, stan- 
greci, leniwie przecierają Oczy.. 
Kiedyż się skończy, pyta jeden 
drugiego. Już świt, a ten prze- 
klęty bal nie ma końca. 


A tymczasem tam wewnątrz, 
życie wre... wszystko się krę- 
ci... kotłuje... szaleje. Ach, gdzie 


„oczy zwrócić... wszędzie piękno 
nagich ramion, dekoltów i wy- 


smukłych postaci eleganckich 
donżuanów. 

Piękne maseczki w objęciach 
swych czarnych. „fraków”, w 
mdlejącym tańcu — śnią... śnią, 
oby ten czarodziejski bal nigdy 
nie miał końca. O, pocóż się 
martwić, jeszcze tyle czasu, 
wszak dopiero 3-a godzina nad 


ranem. 


A tymczasem śliczni, każdy 
na swój sposób, panowie uga- 
niają się za swemi bożyszczami 
o stubarwnych perukach i de- 
koltach do pasa. 

„„Muzyka, śpiew, szampan 
się leje, złączeni pasmami ser- 
pentiny, namiętnie szimują... 

A tam.. tam na lewo, pod 
wielkim filarem, kryje się twarz 
jakaś, twarz dziwna... zdradziec 
ka. Swemi zarzącemi oczyma 
szuka czegoś, błąka się wzro- 
kiem, to znów ironiczny uśmie- 
szek radości błyśnie na jego wy 
karminowanych ustach. 

Twarz to może arlekina, psy 
chologa, bandyty, oczy błyszczą 
— co myśli nikt nie wie — taje- 
mnica. 

Wesoło tu, wesoło, 
dziwy karnawał życia. 


praw- 


Wszystkie twarze roześmia- 
ne... rozbawione. | któż to zga 
dnie, kto nie kłamie? 


R. G. 
MOTTE TOCZY VE TAAT PR RRSO OPERZE 


Związek Chrześci- 
jański przeciw re- 
dukcji świąt. 


Na ostatniem zebraniu dele- 
gatów i poborców Chrześcijań- 
skiego Związku Zawodowego 
Robotników Przemysłu Włókni 
stego, odbytem w lokalu włas- 
nym przy ul. Przejazd 34, — po 
przemówieniach pp: Cyrańskie- 
go, Piechoikównej i Dąbrow- 
skiego obecni uchwalili: rezolu- 
cję, w której występują prze- 
ciw redukcji świąt katolickich, 
obowiązującej," jak wiadomo, 
od dnia 1 stycznia b. r. P 


| 


| 
| 


Akcia przeciw Magistratowi. 


Onegdaj o godz. 18.30 w lo- 
kalu przy ul. Piotrkowskiej 53, 
odbyło się zebranie członków 
Zarządów poszczególnych zwią 
zków pracowników _ Instytucyj 
Użyteczności Publicznej. 

Na porządku dziennym spra 
wy: 1) potrącenia 2-dniowego 
zarobku za okres strajku, 2) or- 
ganizacja komisji Międzyzwiąz- 
kowej i 3) wolne wnioski, 

Na zebraniu rozpatrywano 
jednak wyłącznie sprawy orga- 


nizacyjne, natomiast akcja wo- 
bec Magistratu nie została za- 
decydowana ze względu na 
zbyt spóźnioną porę i odłożona 
do czwartku dnia 8 stycznia br, 

Uchwały, powzięte na wie- 
cu pracowników miejskich, nie 
uzyskały pełnej aprobaty co do 
ich zrealizowania, gdyż nie o- 
siągnięto zupełnego porozumie- 
nia między poszczególnymi gru- 
pami. 


Z życia Zw. Strzeleckiego. 


W dniu dzisiejszym 
czyna się.w Warszawie dwu- 
dniowy zjazd referentów kultu- 
ralno - oświatowych oraz ko- 
mendantów oddziałów Związku 
Strzeleckiego. 

Program zjazdu obejmuje 
szereg referatów na temat za- 
dań pozaszkolnej pracy oświa- 
towej, organizacji pracy i sta- 
nie prac oświatowych w Związ 
ku Strzeleckim. Ś | 

Na zjeździe wyłonione będą 
komisje: propagandy oświato- 
wej, nauczania dorosłych, świe 


rozpo- į 


tlic i ognisk kulturalno - oświa- 
towych, teatrów ludowych, chó 
rów i orkiestr, i wreszcie czy- 
telnictwa i bibljotek. 

Z Okręgu Łódzkiego wyje- 
chał na zjazd komendant Okr. 
Piątkowski i referent ośw. Ur- 
bach. 

Z Obwodu Łódź-miasto wy- 
jechali: prezes p. Kozłowski i 
refer. oświatowy p. Kotkowski. 
W całości z naszego okręgu bie 
| rze w zjeździe udział około 50 
delegatów. r. 


Teatr kdiejski. 


Dzisiaj wieczorem po cenach 
zwyczajnych arcy wesoła „Kiki“, 
Picarda, komedja stojąca na 
krawędzi pikanterji i synty- 
mentu. 

Jutro po południu świetne 
„Zmartwiena pana Hamel- 
beina“, wieczorem „Kiki“. 

Na środę zapowiada teatr 
premierę niegranej jeszcze w 
Polsce sztuki „W Żaświaty*, 
której autor, Hazenklewer, jest 


| Kaisera współczesnych drama- 


turgów niemieckich. „W Za- 
światy jest to sztuka o głębo- 
kich wartościach literackich, 
przeznaczona dla elity kultural- 
nej publiczności. 

Obsadę ról głównych stano- 
wią pp. Starska i Nowakowski, 
w którego rękach spoczywa re- 
żyserja sztuki. 

Inscenizącja oraz dekoracje 
projektu p. Kudewicza. 


jednym z największych, obok | 


“eatr Popularny. 


Dziś, w poniedziałek dn. 5 
stycznia r. b. dla robotników 
fabr. I. K, Poznańskiego „Sub- 
lokatorka*, (8.159) komedja w 
3-ch aktach Ad. Grzymały:Sied- 
leckiego z udziałem pp. Fisze- 
równej, Marszyckiej i Szczepań- 
skiej oraz panów Chmurkow- 
skiego, Kubińskiego i Bieleckie- 
go. 


Jutro, da. 6 stycznia r. b. 
o godz. 4-ej popołudniu „Oj, 
mężczyźni, mężczyźni“, wiecz. 
o g.8.15 „Czartowska Ława“. 

Bilety nabywać można od 
g- ll-ej rano do 2-ej po połud- 
niu w cukierni W-go Piątkow- 
skiego, od g. bej do końca 
przedstawienia -w kasie Teatru. 


Odkrycie pałacu pierwszych 
królów Babiionu. 


Według raportu profesora 
Langdon, assyrjologa, kierują- 
cego z ramienia Uniwersytetu 
Oxfordskiego poszukiwaniami 
w Kisch, odnaleziono tam pałac 
pierwszych królów Babilonu, 

Ruiny te stanowią najstar- 
szy z pomników odnalezionych 
na Wschodzie. Są one zresztą 


, doskonale zakonserwowane. 


Wielka ta budowla została 


| wzniesiona zapomocą najstar- 


szego w świecie typu cegieł, 
Po odgrzebaniu murów zewnę- 
trznych robotnicy natrafili na 
wspaniały korytarz z szeregiem 
alków, Koło tego tego koryta- 
rza znajduja się imponująca ko- 


| łumnada idąca ze wschodu na 


= EO A m 
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zachód przed salą tronową, We 
dle odnalezionych napisów ko- 
lumnada ta stanowiła wejście 


;do trybunału, gdzie zasiadał 
król z mędrcami na sądach. 
Dookoła sali tronowej znaj- 
| dują się liczne płyty, na których 
w prześlicznej rzeźbie wyrażo- 
ne są wyprawy zdobyczne pier 
wszych królów. Widać wyraź- 
nie szaty i koronki królów, któ- 
| rzy wedle wszelkich danych 
nie byli Semitami lecz Sumera- 
mi. Królowie i ich jeńcy mają 
głowy okrągłe i są zupełnie o- 
goleni. Linja oczu ich jest skoś 
na, podczas gdy Semici posiada 
li oczy równo zakrojone. Koło 
tronu odkryto najstarsze pismo 
wyrażone w formie obrazków, 
| oraz płytę na której są tylko 
| głowy i ręce, był to prawdopo- 
| dobnie spis niewolników pała- 
cowych. 


publiczną 


Pour un „beau' crime, ca, 
c'est in, qui est vraiment „be- 
au' — powtarzają wszystkie ku 
moszki w Paryżu. „Ładną* zbro 
dnią nazywa się w Paryżu od 
dawnych czasów taką, która 
przez długi czas potrafi trzy- 
mać w napięciu nerwy czytelni- 
ków, znajdujących w każdem 
wydaniu dzienników porannych 
i wieczornych całe szpalty (do- 
brze jeszcze, że nie kolumny!) 
nowych szczegółów, podejrzeń, 
przypuszczeń, dymysłów, pogło 
sek, przesiąkających do wiado- 
mości pub!licznej. 


Pan Bauyle i jego cudowne 
odkrycia. 


Bohaterem śledztwa w taje- 
mniczej aferze „człowieka po- 
ciętego w kawałki”, a porzuco- 
nego na bulwarze La Villette, 
jest p. Bayle, dyrektor „biura 
anirepometrycznego , znajdują- 
cego się w paryskiej prefektu- 
rze policji, 

Jego gabinet, to istne labo- 
ratorjum czarnoksiężnika w któ 
rem wszystkie ostatnie odkry- 
cia chemji, radjografji, daktylo- 
skopji etc. służą do coraz nie- 
dyskretniejszego odchylania 
rąbka zasłony, pokrywającej z 
początku prawie każdą zbrod- 
nie, 

Odkrycia, jakie niemal co- 
dziennie czyni p. Bayle, uzbro- 
jony we wszystkie środki, ja- 
kich mu dostarcza nowoczesna 
nauka, są istotnie zdumiewają- 
ce, 

Tak ıp. niedawno zamordo- 
wano na prowincji starą rentjer 
kę, która uchodziła za osobę 
zamożną. Morderstwa dokona- 
no, według orzeczenia rzeczo- 
znawców, siekierą, Ciotka Ju- 
lja, jak nazywano na przedmie- 
ściu ofiarę, przyjmowała u sie- 
bie dwóch młodych ludzi, z któ- 
rymi grywała w karty, Podej- 
rzenie padło odrazu na jednego 
z nich, u którego znaleziono sie 
kierę. Śledztwo zarzucało 0- 
skarżonemu, -że po dokonaniu 
zbrodni, obtarł siekierę w stare 
gazety, które zakrwawione zna 
leziono przy trupie, Oskarżony 
bronił się, mówiąc, że siekierę 
obcierał w koszulę i wypierał 
się stanowczo zbrodni, 

Na siekierze znaleziono mi- 
kroskopijne włókna. Celem 
przekonania się, czy są to włó- 
kna papierowe, czy bawełniane 
lub płócienne, przysłano siekie- 
rę do laboratorjum p. Bayle. 

Ten dokonał analizy wobec 
jednego z dziennikarzy, 

Przed analizą- oświadczył on 
swemu gościowi: 

— Jeżeli to są włókna pa- 
pierowe, to płyn, który pan tu- 
taj widzi, powinien po wrzuce- 
niu włókien zachować swą prze 
zroczystość. Jeżeli natomiast 
są to włókna >z koszuli, jak 
twierdzi oskarżony, płyn powi- 
nien zabarwić się na różowo. 

W kilka sekund później płyn 
zabarwił się istotnie na różo- 
wo, a w dodatku analiza wyka- 


zała, że plamy na siekierze po- 


chodzą z krwi i tłuszczu zwie- 
rzęcego. Oskarżony był posłu- 
gaczem w wielkim sklepie spo- 
żywczym i tam ostatnio odrąbał 
na swój użytek kawałek mięsa 
wieprzowego. 

Niewinność jego była udo- 
wodniona. - 


W jakiem mieszkaniu pocięto 
na kawały ofiarę z bulwaru La 
Villette? 


Odkrycia, jakie p. Bayle po- 
czynił, badając uważnie gazety, 
któremi — jak wiadomo —- mor 
derca z bulwaru La Villette wy 
pchał jamę brzuszną swej ofia- 

| ry, są również zdumiewające. 

| Ofiara została pokrajaną na 
| kawałki w pokoju, gdzie jest po 
| sadzka dębowa. Na podłodze 
| znajduje się dywan, którego de- 


Człowiek pocięty Kā- Ą 
wałki. 


Tajemnicza zbrodnia coraz więcej pasjonuje opinie | 
4 
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w Paryżu. Ą 


wą i jasno-żółtą. W mieszka- 4 
niu tem znajduje się kot rasy /| 
zwykłej, który ma sierść came HI 
ną i żółtą, Albo ofiara, albo 4 
morderca nosił krótkie wąsy | 
koloru ‘ciemnego, 2 

Zwłoki pokrajano prawdopo. 
dobnie nie na stole, lecz na po”. 
dłodze, „BI 

Taki raport złożył sędziemu | 
p. Bayle. Wszystkie te szcze» 
góły, których nie powstydziłby - 
się sam Scherlok Holmes, wyja= | 
wiło szczegółowe badanie o=- 
wych zakrwawionych starych | 
gazet, na których znalazły się. 
i włosy ludzkie i kota, mikro- 
skopijne odrobiny drzewa dęba 4 


| seń zawiera barwy jasno-różo” 


wego, trociny, oraz włókna. 

strzyżonej wełny, różowej i żół- 1 

tej. j 
Satata i pory. 


Zastanawiające są również 
inne szczegóły, które stwierdzo 
no w laboratorjum antropome= 
trycznem, n 

Ponieważ we krwi ofiary $ 
nie znaleziono żadnych śladów - 
febry paludycznej, dowodzi toy |, 
że ofiara nie przebywała w ko- 
lonjach, jak początkowo przy- 
puszczano, a 

Badanie jelit wykazało, ( 
w skład ostatniej uczty, j 
spożył zamordowany, wchodzi 
ła sałata, t. zw. pissenlits, orą 
pory. la 
Szczegół ten jest o tyle waż- | 
ny, że pewna właścicielka res < 
stauracji w okolicach bulwaru 
La Villette donosiła policji o 
zniknięciu jednego ze swych kli 4 
entów, który ostatni raz jadł u 4 
niej taką właśnie sałatę. Było | 
to w połowie owego dnia, któr | 
rego wieczorem wrzucono pā- 
| kunki z pokrajanemi zw SO 
mi, ) 


| 


Ile mieszkań? 


Policja paryska przystąpiła | 
do poszukiwań.na dnie kanału 4 
St Martin, w pobliżu bulwaru 
La Villette. Według zeznań je» | 
dnego ze świadków, tego same= 4 
go wieczoru, kiedy porzucona 
zwłoki, dwóch nieznajomych 
mężczyzn spacerowało nad ka= | 
nałem i jeden rzucił jakiś pakiet | 
do wody, Policja przypuszcza, ] 

że zawierał on głowę i jedną no 
ge ofiary, których dotąd nie zna | 
leziono. Pi) 
Prócz tego agenci policyjni 4 
mają zamiar robić poszukiwa= | | 
nia w owej dzielnicy, aby odnae | 
leźć mieszkanie, które opisał p. 1 
Bayle. $ | 
Kiedy przed kilku laty w tej 
samej dzielnicy „zamordowano 
niejaką Elizę Vandamme, poli- i 
cja przeszukała 26,000 miesz- 
kań. Ad 
Dodać wkońcu należy, że po | 
licja przywiązuje pewną wagę, /* 
do plam, pochodzących z ziela; | 
nego atramentu styłograłicznść AW) 
go, znalezionych przez p. Bayle ii 
na owych starych dziennikach , z 
przy zwłokach, oraz dwóc 
słów angielskich „find“ i „line“ 
napisanych takim samym atraf 
mentem, na francuskim dzienni W 
ku wychodzącym w San Fran- 44 
cisco, a znalezionym w jamie i 
brzusznej ofiary. A N 
Ja) 


$ 

a. 
r 

|| 


j 
p 


Usiłowanie samobójstwa w . 
mieszkaniu oficera. 4 


W mieszkaniu por. main 
cieńskiego przy ul. Gdańskiej | 
48, korzystając chwilowej nie- 
uwagi wspomnianego — znajs/ 
dująca się tam Halina Fndrze- j 
jewska pochwyciła rewolwer ie 
skierowawszy w pierś wystrze=- 
liła, raniąc się ciężko. a 

Zawezwane pogotowie ra- | 
;unkowe udzieliło rannej pierw= 
szej pomocy, poczem przewie-j 
ziono ją do "zpitala. r. 
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Boże Narodzenie na Kresach. 


W sam dzień wigilji urządzo 
no tradycyjne polowanie, Po- 
goda jednak niezbyt sprzyjała 
sprawie. Już poprzedniego dnia 
78 iw dzień wilijny również, od 

rana panowała gęsta, wilgotna 

mgła, osiadająca wielkiemi kro- 
plami na gałęziach drzew. Od 

czasu do czasu padał deszcz, a 

dość silny wicher coraz to strzą 

sał wielkie krople wody na le- 
żące u dołu liście. Głośno było 

w lesie i trwożliwy zając wywę 

drował przeważnie w pole, gdie 
niegdzie tylko zatrzymując się 

w młodniakach i nastawiał pil- 

nie słuchy, gotowy w każdej 

chwili do ucieczki, Przebiegły 
' fisi czujny wilk zrywał się z le- 
gowiska swego na odgłos hała- 
sującej naganki, zajmującej od- 
ległe jeszcze odstępy i umykał 
zawczasu. 


W rezultacie padło zaledwie 
kilka zajęcy i jarząbków, a nie- 
którzy z myśliwych mogli zbli- 
ską przypatrywać się spłoszo- 
nym odgłosami trąbek i koła- 
tek sarnom i kozłom, wychodzą 
cym w zręcznych susaąch na 

- strzelców bezpiecznie i racżej 

' pozujących do fotografji z odle 
głości kiłku zaledwie kroków, 
poczem bezkarnie umykającym 
w gąszcze leśne, W tym cza- 
sie bowiem sarn i kozłów strze- 
lać nie wolno, 

O zmierzchu już pówróciliś- 
my do dworu, Stary, miły dla 
oka dwór, położony zaledwie o 
pół kilometra od obecnej grani- 
cy z sowietami, zwrócony fron- 

fem. ku wschodowi, przebywał 
już różne koleje podczas wojny. 
Zniszczony i ograbiony przez 
' majeźdzcę, nie wrócił jeszcze do 
"swego. normalnego stanu, Dziś, 
jako placówka polska na sam 


m c wn r an 


! kres zwyczajowi, do którego a- 


wschodni kraniec Rzeczypospo- . 


"Mtej wysunięta, w ciężkich wa- 

runkach,' wywołanych niemiłem 
sąsiedztwem z bolszewicką Ro- 
sją, dzięki wielkiej wytwałości 
i patrjotyzmowi właściciela, 
wraca jednak powoli do poprze 
dniego stanu. 


i mógł w dzień Nowego Roku za- 


Już w czasie teoretycznego | 


pokoju z sąsiednią Bolszewją, 
ulegał napadowi bandy dywer- 
syjnej, lecz obrzucony granata- 
mi, miotanemi zbrodniczą ręką 
do kien, wytrwał i odparł dziki 
napad, a niestrwożeni tem mie- 
szkańcy dworu pozostali w nim 
nadal, gotowi do dalszej walki 
i obrony polskości kresów. 


To też do wieczerzy wigilij- 
nej zasiadano w zupełnym ,,po- 
~ gotowiu wojennem”. Prócz wi- 
__delców, noży i łyżek, każdy z 

obecnych panów posiadał przy 
sobie gotowy do strzału rewol- 
"wer. Prócz tego w każdym nie 
mal pokoju pozostawiono nabi- 
tą broń krótką lub nabite kula- 
mi fuzje myśliwskie, aby w ra- 
zie potrzeby móc bronić się w 
każdym pokoju, Do podobnego 
_ stanu „gotowości bojowej” przy 
wykli już mieszkańcy dworów, 
_ położonych w pobliżu granicy. 
W dzień wigilji „zaostrzono” je- 
dynie stan pogotowia, ze wzglę- 
du na to, iż bandy bolszewickie 
"niejednokrotnie korzystały z 
"dni uroczystych, spodziewając 
" "się zastać mieszkańców przy 
"stole i niezdolnych do oporu. 
Zaproszony na wieczerzę oficer 
wojsk granicznych, opowiadał, 
iż właśnie dnia tego, złapali bol 
szewicy przejeżdzającego * wo- 
zem wzdłuż śranicy żołnierza 


| sobności uściśnąć mu rękę, 


naszego, uprowadzili go na swa „al 14 o 
je terytorjum, wybadali dokła- Ostry wiatr dmie nam w. 
dnie o rozkład placówek i po- | twarz, a twarda, jak kamień, 


gruda podrzuca  nielitościwie 
wózek, bo po odwilży przyszedł 
nagle mocny mróz i zamroził 
rozmiękłą drogę. Jedziemy ku 
stacji kolejowej, odległej o 35 
kilometrów, Krajobraz jest dość 
jednostajny: las i rzadkie osie- 
dla ludzkie, Już w pobliżu sta- 
cji omijamy stojący na wzgórzu 
mały dworek drewniany. Po- 
dobno Napoleon nocował tu on- 
giś w drodze na Moskwę. 

Na stacji panuje dziwny i 
niebywały nieład, Tak zwana 
poczekalnia II klasy, jest ża- 
śmiecona w szkaradny sposób. 
Chłód. Bufet zamknięty, cho- 
ciaż przeziębnięci podróżni, o- 
czekując na pociąg, chętnie roz- 
grzaliby się herbatą. Jest „już 
południe, a zapytany o przyczy 
nę takiego wyglądu stacji „pan 
naczelnik", nieco zmieszany, po 
syła po buietową i każe zamia- 
W piecu pali się tu, zdaje 
się, jedynie dła formy, aby nie 
niszcyć zbyt wiele opału. I 
wstyd mi za wygląd owej stacji, 
położonej na samem niemal po- 
graniczu z państwem sowietów, 
bo widziałem niedawno  przy- 
graniczne stacje „po tamtej stro 
nie", są one utrzymane we wzo- 
rowym porządku. Piszę to ku 
uwadze władz kolejowych w 
dyrekcji wileńskiej. 

Józei Moszyński, 


sterunków, pytając jak wielkie 
oddziały stoją w pobliżu dworu 
i gdzie „się mieszczą, poczem 
wypuścili owego żołnierza. O- 
powiadanie to, stało się tema- 
tem do rozmów na cały czas 
trwania wigilii Można było 
przypuszczać, że bolszewicy 
przygotowują jakiś nowy napad 
na dwór. Byliśmy jednak silni 
i gotowi do walki. 


ho w k 


' Są jeszcze typy na kresach 
Rzeczypospolitej, które pomi- 
mo różnych. ciężkich kolei, po- 
mimo wielkiego ucisku władz 
zaborczych, pragnących za 
wszelką cenę zniszczyć pols- 
kość na kresach, zachowały 
swój swoisty poniekąd, ale pol- 
ski charakter. Są to ludzie sta- 
rzy — drobna szlachta, szaraki 
dawne, mówiący nawet źle po 
polsku, często prawosławni: — 
ale patrjoci polscy, Jest tam 
niejaki pan Mickiewicz — szla- 
chcic, oficjalista przy dworze, 
o którym mowa, już od bardzo 
wielu lat — staruszek, siwy wĄ- 
sacz, żwawy i ruchliwy. Zacho 
wał całkowicie typ polski, jest 
jednak szczerym i zawziętym 
wyznawcą prawosławia, (Mi- 
mochodem wspomnę tu, iż w 
pobliskiej wst mieszka włościa- 
nin nazwiskiem Puszkin, ten 
dla rozmaitości, jest katoli- 


tać. 


PEEK z 


Uścisk ręki prezydenta. 


stawało się dla niego prawdzi- 
wą torturą i zdarzały się wypad 
ki, że po takiej ceromonji pře- 


Prezydent Coolidge położył 


merykanie przywykli od czasu 


trwania ich rzeczypospolitej. zydenci chorowali poważnie, 
Oto było dotychczas zwy- | Tak było np. z prezydentem 
czajem, że każdy amerykanin | Hardingiem. 


Żaden jednak z prezydentów 
nie śmiał znieść tego tradycyj- 
nego zwyczaju. Dopiero teraz 
prezydent Coolidge, który jest 
człowiekiem szczupłym i wąt- 
tym i który także zaniemógł po 
ceromonji zeszłorocznej, oświad 
czył, że znosi ten zwyczaj i że 
nie będzie przyjmował gremjal- 
nie obywateli, pragnących zło- 
żyć mu życzenia, 


witać do Białągo Domu, t, j. pa- 
łacu prezydenta w Waszyngto- 
nie, aby złożyć osobiście życze- 
nia prezydentowi i przy tej spo- 


W dzień więc Nowego Roku 
tworzyły się przed Białym Do- 
mem olbrzymie ogony obywate- 
li, czekających na swą kolej, 
aby uścisnąć rękę naczelnika 
państwa, co po kilku godzinach 


Krawiec nadawcą herbów. 


W Nowym Jorku wpadł je- 
den z krawców tamtejszych na 
pomysł ozdabiania podszewki 
zamówionych u niego ubrań 
fantastycznemi herbami. 

Pomysł ten znalazł takie u- 
znanie, że klientela krawca 
zwiększyła się ogromnie, Śród 
herbów, wyszywanych przez 
krawca, największem powodze- 
niem cieszył się początkowo 
herb z jednorożcem, Następnie 
jednak zaczęto dostarczać mu 
wzorów innych zwierząt o naj- 
fantastyczniejszych kształtach, 
pomysłu artystów rysowników, 
a im takie zwierze było niepra- | 


wdopodobniejsze, tem więk- 
szym cieszyło się podziwem, Z 
ubrań wierzchnich przeniesiono 
następnie nową modę także na 
bieliznę, 

Najchętniej jednak — jak 
pisze „Daily News Record"; or- 
gan łabrykantów koniekcji mę- 
skiej — herbami ozdabiane są 
podszewki palt, palto bowiem 
zdejmuje się wszędzie i składa 
podszewką do góry, tak, że 
wspaniały, wyszyty wielobarw- 
nym jedwabiem, herb jest wido 
czny i uderza oczy towarzy- 
stwa, 


Ukradziony i zwrócony zbiór 
kosztowności. 


W czerwcu r, b. skradziono 
z pałacu zmarłego właśnie, bo- 
gatego właściciela kopalni w 
Afryce południowej, sira Julju- 
sza Wernhera, na ulicy Picadil- i 


ly w Londynie, niezmiernie cen 
ny zbiór klejnotów  historycz- 
nych, których zmarły bogacz 
był namiętnym zbieraczem, 
Zbiór ten, szacowany na 
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Dar Ojca św. dla p. prezydenta 
Rzeczypospospolitej. 


Dnia 31 grudnia 1924 roku 
p. Prezydent Rzeczypospolitej 
przyjął w pałacu Belwederskim 
J. E. Msgn. Lauri, nuncjusza a- 
postolskiego na audjencji prywa 
tnej, podczas której nuncjusz, z 
polecenia Ojca św, wręczył p. 


| Wyjęte przy tej okazji, zas 
murowane przed 25-u laty me- 
dale, Ojciec św., stosownie do 
zwyczaju, rozdaje na pamiątkę 
osobom, które chce specjalnie 
wyróżnić, Ponieważ medali ta- 
kich szczero - złotych o wyso- 


prezydentowi Rzeczypospolitej | kiej artystycznej - wartości, 
wraz z listem odręcznym Jego | przedstawiających _ ceremonję 
Świątobliwości 2 medale złote, | otwarcia i zamknięcia „wrót 


które w roku 1900 papież Leon 
XIII po zakończeniu roku świę- 
tego, stosownie do. zwyczaju, 
zamurował w t. zw. „świętych 
wrotach* Bazyliki św. Piotra w 
Rzymie. 

Rok jubileuszowy, czyli rok 
święty, przypada — jak wiado- 
mo — co 25 lat. 

Obecny rok święty rozpo- 
czął się 24 grudnia 1924 r„ w 
którym to dniu, przy zachowa- 
niu uroczystego ceremonjału, 
Papież Pius XI otworzył zamu- 


świętych" bywa tylko 12, prze- 
znaczenie 2-ch dla p. prezyden- 
ta Rzeczypospolitej jest dowo- 
dem ojcowskiej miłości, z jaką 
się Ojciec św. odnosi do Polski, 

W liście odręcznym Ojciec 
św. w szczególnie gorących sło- 
wach udziela swego błogosła- 
wieństwa apostolskiego p. pre- 
zydentowi Rzeczypospolitej, je- 
go rodziaie oraz całemu narodo 
wi. polskiemu. 

Podczas audjencji p. prezy» 
denta Rzeczypospolitej wręczył 
rowane wrota, które będą ot- | J. E. nuncjuszowi apostolskie- 
warte przez cały czas obecnego | mu odznaki wielkiej wstęgi Or- ` 


roku świętego, deru Odrodzenia Polski, 


Samobójstwo kobiety-szpiega 
w Warszawie. 


W swoim czasie rotowaliś- , owa młoda kobieta, na razie nie 
my fakt, że policja polityczna | ustalono, dopiero dociekania 
aresztowała niejaką Marżgot-Mi | policyjne, prowadzone przez 
rauu której znaleziono różne | czas dłuższy na podstawie zna» 
dokumenty, uzasadniające pô- | lezionych listów, pozwoliło 
dejrzenie policji, iż Mirau upra- | stwierdzić, że samobójczynią 
wia szpiegostwo na rzecz sąsie- | była wspomniana agentka Mar- 
dniego mocarstwa. Ponieważ | got-Mirau, Okazało się przy 
materjał rzeczowy nie dawał | tem, że Margot-Mirau używała 
jeszcze podstaw do wytoczenia | fałszywych nazwisk, że miała 
sprawy sądowej, Margot-Mirau | niepochlebną opinję w swojem 
wypuszczono ra wolność, W kil | prowadzeniu się i że starała się 
ka dni potem, w okresie świąt | utrzymywać znajomości z ofi- 
ubiegłych, znaleziono na tmoś- | cerami, którym kradła różne do 
cie kolejowym zwłoki jakiejś | kumenty wojskowe. Matka Mar 
kobiety, z raną od kuli rewol- | got-Mirau, jak wynika z pozo- 
werowej w głowie, rewolwer | stawionych listów — zamiesz- 
zaś na lodzie, Kto zacz była | kuje stale w Gdańsku, 


Walka z katciikami. 


Władze sowieckie na biało- 
rusi rozpoczęły systematyczną 
walkę z kościołem - katolickim, 
która obecnie ma na celu do- 
prowadzenie do zamknięcia 
wszystkich kościołów. Aby za- 
chować pozory telerancji, wia- 
dze sowieckie zwołują wiece ko- 
munistów, na których zwykle 
zapada uchwała o zamknięciu 
kościołów i przekazaniu na ja- 


Ustępstwa włościaństwu. 


Uporczywa walka wsi rosyj- 
skiej z rządem sowietów i ko- 
munistami zaczyna wydawać 
już owoce. Władze sowieckie 
zdecydowały się na znaczne u- 
stępstwa w polityce podatko- 
wej, a więc w dziedzinie dla 
rządu najważniejszej, gdyż bud- 
żet sowiecki był oparty na wy- 
sokiem opodatkowan:u a mimo 
to w ostatnich czasach został 
poważnie zachwiany wskutek 
ostrego kryzysu gospodarczego. 
Na ostatniem posiedzeniu . pań- 
stwowej komisji planowej (Gos- 
płan) w czasie rozpatrywania 
budżetu na r. 1920 przyjęto za- 
sadniczą uchwałę o zredukowa* 


| kiś partyjny klub. Jednocześnie 
wywierany jest nacisk na du- 
chowieństwo, aby zdjęło z sie- 
bie sutannę, grożąc w przeciw- 
nym razie karą śmierci za „dzia- 
łalność szpiegowską*. Ostatnio 
drogą teroru władze sowieckie 
zmusiły w Witebsku księdza 
Chrzczonowskiego zdjąć sutan- 
nę i oświadczyć publicznie, że 
„zrywa z kościołem". 


niu do minimum bezpośrednie- 
go opodatkowania włościan i o 
przeniesieniu ciężaru opodatko- 
wania na podatki pośrednie. 
Następstwem tej uchwały będzie 
umorzenie wszystkich zaległych 
podatków, które wieś nie chcia- 
ła zapłacić jak również to, że 
na przyszłość podatki na wsi 
będą pobierane tylko wówczas, 
o ile włościanie zechcą płacić. 

Z tego wynika, że rząd so- 
wiecki wstąpił w okres „kiereń- 
szczyzny* kiedy to najważniej- 
sze sprawy państwowe rozstrzy- 
gano według zasady „o tyle o 
ile“, 


przeszło miljon dolarów, prze- 
padł bez śladu, pomimo skrzęt- 
nych poszukiwań policji, 

W tych dniach jednak zwró- 
cono go w całości wdowie po 
bogaczu, Jak przypuszcza pra- 
są londyńska, złodzieje zwróci- 


| li zbiór z powodu absolutnej 
niemożności sprzedania zawar= 
tych w mim klejnotów, gdyż 
szczegółowy ich opis rozesłany 

| był przez policję londyńską po 
całym świecie. 


Str 5 


Madryckie sensacje 


Nr. 5 = „NOWINY 
NOWINY- SPORTOWE, 
3 BW i nai Przez pewien czas tematem 
j a! 4 KB rozmów w Madrycie było mał- 
0 £ 051e pr JO BS 4 a żeństwo 85-letniego generała 
Weilera, Obecnie stolica Hisz- 
Bezprzykładny entuzjazm, Kryzys pogorszyła mokra | co najważniejsze sport i wy- | panji ma nową towarzyską sen- 


jaki przejściu dwóch tuzinów 
wiedeńskich klubów do otwar- 
tego profesjonalizmu towarzy- 
szył, nie wytrzymał próby, 
przed jaką postawiło go życie. 
Bowiem nie zdołał on się jesz- 
cze „żadomowić”, a już stoi w 
obliczu jeszcze bardziej bez- 
przykładnego kryzysu finanso- 
wego klubów i bezrobocia wie- 
zwłaszcza niezbyt jasnych 
świazd piikarskich, 

Rzecz zresztą zupełnie zro- 

„zumiała, aczkolwiek dająca wie 
le do myślenia z tego powodu, 
że ma ona właśnie miejsce w 
najbardziej usportowionym kra- 
ju, który po za tym jednostron- 
nym sportem, więcej nic nie 
eksportuje. 

Kluby sportowe, przystępu- 
jące do. profesjonalizmu, przeli- 
czyły się, czyli innemi słowy za- 
łatwiły' sprawę bez gospodarza, 
którym jest publiczność, uczę- 
szczająca znacznie chętniej na 
mecze, choćby pseudo-amator- 
skie. Ita właśnie publiczność 
stała się wobec profesjonałów 
bardzo wymagającą. Razi ją 
nawet chwilowa niedyspozycja 
gracza, od którego wymaga się 
pracy, jak od maszyny, którą 
wystarczy tylko nasmarować, 
A wiadomo przecież, że t, zw. 
forma graczy jest bardzo zmien- 
ną; są n. p. wypadki, że najlep- 
sze 'i najpewniejsze jednostki, 
nierzadko, na przeciąg całego 
sezonu stają się nie do użycia, 
które jednak muszą żyć, nara- 
żając swych chlebo- względnie 
pracodawców na kolosalne wy- 
datki z leczeniem włącznie, 

Dodać tu należy jeszcze je- 
den błąd, popełniony w chwili 
entuzjazmu; 

Otóż każdy klub angażował 
jaknajwiększą ilość graczy do 
tego stopnia, że niektóre z nich 
miały podwójną obsadę I-szych 
drużyn płatnymi graczami, któ- 
rzy nie mając sposobności gra: 
nia zwłaszeza ci słabsi, siłą rze- 
czy spadali w formie, stając się 
dla klubów ciężarem nie do 
zniesienia. 

Obecnie wszystkie kluby za- 
wodowców przeprowadzają, tak 
modną w czasach powojennych, 
redukcję swych I-szych drużyn 
do minimum, przez usuwanie 
zbędnych graczy, którzy zasila- 
ją szeregi bezrobotnych zin- 
nych zawodów. 

Wielu, zwłaszczą lepszych 
graczy objętych bezrobociem, 
znajdzie „zajęcie“ w klubach, 
które z jakichkolwiek powodów, 
w swoim czasie nie potrafiły 
zbyt silnych załóg skompleto- 
wać, ale znaczna część będzie 
ziauszoną szukać innej pracy, 
gdyż szeregi bezrobotnych gra- 
czy powięsszą się wkrótce 
znaczaie z klubów ll-giej Ligi 
zawodowców, którym grozi rów- 

modna po wojnie, plajta. 

To też w Wiedniu liczą się 
poważnie z rozwiązaniem, albo 

z powrotem w szeregi amato- 

rów, kilku klubów ll-giej Ligi 
zawodowców. 


lu, 


niez 
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jesień i zima, uniemożliwiająca 
urządzania zawodów, na któ- 
rych w dodatku widownia świe- 
ciła stale pustkami. Wprawdzie 
pewien ratunek znalazły nie- 
liczne. z klubów, cieszące się 
sławą sportową, w świątecznych 
wyjazdach zagranicę, z których 
jednak niektóre już powróciły, 


zaś reszta wkrótce powróci, za- 
stając puste kasy, których nie | 


zdołały zapełnić nałożone na 
członków wysokie podatki, w 
postaci składek członkowskich. 

Jak z powyższego wyni- 
ka, profesjonalizm nie u- 
szczęśliwił ani klubów, ani 
też graczy, przeciwnie, wielu 
z nich, zarówno jednych, jak 
i drugich znalazło się właśnie 
z powodu profesjonalizmu: w 
nader ciężkich warunkach 
moralnych i materjalnych, a 


Bo 


chowanie fizyczne młodzieży 
poniosły wskutek tego nieo- 
bliczałne straty. 
Nauka stąd dla nas wiel- 
ka! 
Niech sobie Czesii wszys- 
cy,inni uprawiają sport dla 
| chleba, my zaś będziemy go 
| nadał uprawiać dla sportu 
| i dla zdrowia. 
| Przyrzeknijmy sobie więc, 
| że każdy uczyniony w kie- 
| 
| 


runku profesjonalizmu ruch, 

każdą propozycję bodaj, bę- 

dziemy piętnowalibezwzględ- 
(nie, oddając je pod pręgierz 
| publiczny. Polak winien po- 
| zostać Sportowcem - Ryce- 
| rzem, gdyż tylko jako taki 
| może on sobie zdobyć uzna- 
nie i poważanie. 

Fr. Romanek. 


ZOT ARARAT KO KESIR 


ks. 


Baltin Siki „walczy“ 


Słynńy swego czasu ze zwy- 
cięstwa nad bożyszczem Fran- 
cji, Carpentierem, murzyn Bal- 
tin Siki, stał się znowu słynnym. 
Bawi on obecnie w południowej 
Ameryce wraz ze swą białą 
małżonką i takimże szwagrem. 

W mieście Memphis, gdzie 
nienawiść pomiędzy białą, a 
czarną rasą Święci wprost śre- 
dniowieczne orgje, Siki. mimo 
prośb i odradzań ze strony żo- 
ny i szwagra wszedł do restau- 
racji, w której obsługuje się tyl- 
ko białych gości. Prośbie go- 
spodarza 0 opuszczenie lokalu 
Siki odmówił również, a będąc 
w dodatku pijanym, nie otrzy- 


mawszy żadnego napoju, zaczął | mistrza. 


boksować wszystkich, którzy 


Propaganda komunistyczna 


W koionjach 


Zgodnie z informacjami o- 
trzymanemi z poważnych źró- 


kie, komitet wykonawczy Ill-ej 
Międzynarodówki wyłonił ko- 
mitet składający się z komuni- 
stów Doriet Ireaint i Lurion 
(reprezentanta murzynów - bol- 
szewików z Gwadelupy), którzy 
ma kierować propagandą na 
rzecz -Moskwy w  kolonjach 
francuskich. Zdrajca Guilbeaux 
Willy 
prezes międzyna- 
„Arbeiter- 


i komunista niemiecki 
Munzberger, 


rodowego komitet 


Epidemja suchot w Chinach. 


Południowe Chiny pustoszy 
epidemija suchot. Połowa wypad- 
ków śmierci w roku ubiegłym 
została wywołana, według pe- 


wnych danych statystycznych, | 


suchotami.e 
Powodem tego groźnego sze- 


deł, przez dzienniki kopenhas- 
|| 
| 


( się doń na odległość pięści zbli- | 


| żyli, 
| Koniec tej „walce' bez sę- 
| dziego sportowego í na nieod- 


powiedniej arenie położyła na- | my rozłożyły przyniesione sprzę 


reszcie policja, zapraszając bok- , 


sera, więcej energicznie, aniżeli 
grzecznie do aresztu, skąd zo- 
stanie wypuszczony dopiero po 
odsiedzeniu nałożonej nań kary 
14-dniowego aresztu, 

Zresztą nie pierwszy to wy- 
padek; gdyż Siki przed dwoma 
laty, za taki sam „ywstęp” zo- 
stał wykluczony ze Związku 
bokserskiego Francji z jedno- 
czesnem pozbawieniem go zdo- 
bytego na Carpentier'ze tytułu 
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francusxicn. 


kilfe” funkcjonującego w Berli- 
nie, wręczyli 5 miljonów fran- 
jako pierwsza kwota na 


ków, 
zasilenie propagandy. 

Ze swej strony dodaje „L'E- 
cho de Paris', że konsul jene- 
ralny sowietów w Paryżu pan 
Aussen, jest osobistym przyja- 
cielem Munzberga i brał udział 
w świeżo odbytym kongresie 
„Arbeiterhilie', organizacji za- 
leżnej od III Międzynarodówki 


dla stworzenia funduszu dla pro 
pagczir pod pozorem pomocy 
robotnikom, 

"+ A D SETOSA TENER] 


rzenia się najstraszliwszej z cho- 

rób, jest niehygieniczne życe 

ludności chińskiej, zamieszkują- 

cej małe domki, po kilka osób 
w jednym maleńkim pokoiku, 

| eo niestety — dzieje się nietyl- 
ko w Chinach, 


Teatr Miejski 


p 


„Oj mężczyźni, 
mężczyźni” 


Kiki. 


Teatr Popularny 


j Miejska Galerja 
Sztuki 


Wystawa Sztuki 
od godz. 10 rano 
dg il-ej wiecz. 
Koncerty radjote” 
lefoniczne 
od 12—13 i 16—23 


| GA wii i; hi AN ACE AA 


Luna 


Kobieta na 
rozdrożu. 


EO A 0 a ae e- 


i 


| 


sację. Tym razem nie chodzi o 
aferę małżeńską, ale o proces, 
w którym oskarżoną jest wielce 
urodziwa, znana w całym Ma- 
drycie arystokratka angielska. 
Pozostaje ona pod zarzutem o- 
brażenia godności władz madry 
ckich, | 

Angielska arystokracja, któ- 
ra bawi w Madrycie . u swoich 
krewnych, chciała przed kilku 


| 
| 
| 


tygodniami nadać w- gmachu | 


głównej poczty, polecony 
do Londynu. Przyszła ona o 
godzinie 1-po południu do bu- 
dynku, kiedy już przed jedynem 
okienkiem czekało kilkanaście 
osób. Stanęła w ogonku i cze- 
kała cierpliwie. Przeszły dwie 
godziny, zanim angielka dostała 
się do okienka i mogła oddać 
list urzędniczće, Angielka, wi- 
docznie uważając, że 
pieniądz", postanowiła zemścić 
się za.tak wielką jego utratę. 
Następnego dnia zjawiła się zno 
wu o godzinie 1. w gmachu głó- 
wnej poczty, chcąc nadać list 
polecony, Nauczona wszakże 
doświadczeniem dnia poprzed- 
niego, nie zjawiła się sama, ale 
w towarzystwie swej pokojów- 
ki, która przyniosła dwa rozkła 
dane krzesła i stolik, Obie da- 


ty i wypełniały sobie czas cze- 
kania jedzeniem przekąski oraz 
grą w karty, Tym razem angiel- 
ka miała więcej szczęścia i już 
po upływie godziny dostała się 
do okienka. Nie dość jej było 
na tem. Zgłosiła się do dyrekto 
ra poczty, aby mu osobiście po- 
gratulować „bajeczną szybkość” 
w obsłudze klientów na pocz- 


cie, Dyrektor obraził się tego 
DOFINS TEFA 


zara ay „an 


Straszne sku 


list | 


„czas to | 


rodzaju szyderstwem i zaskar- 
żył angięlkę o obrazę czci, Sze- 
rokie koła madryckiego towa- 
rzystwa oczekują obecnie z 
wielkiem zainteresowaniem wy- 
roku sędziów hiszpańskich w 
tej osobliwej rozprawie, 

Szeroko omawiana jest rów= 
nież afera honorowa innego zu- 
pełnie rodzaju. Jak wiadomo, 
znakomity hiszpański literat, 
Blasco Ibanez, zamieszkały w 
Paryżu, jak wiadomo, wydał w 
francuskim języku napisaną 
książkę, w której atakuje ostro 
króla Alfonsa i dyktatora Pri- 
mo de Riverę. 

Po ukazaniu się tej książki, 
hiszpańskie poselstwo w Paryżu 
znewócHo się do francuskiego 
rządu, z żądaniem wydania au- 
tora tego dzieła. Życzeniu temu 
jednakże nie uczyniono zadość, 
Wkrójce potem otrzymał Blas- 
co Ibanez wezwanie do madry- 
ckiej prokuratorji Znakomity 
pisarz odpowiedział, że dopiero 
wtedy uzna za stosowne uspra- 
wiedliwić się, kiedy w Hiszpa- 
nji nie będą już rządzili Alfons 
XII i Primo de Rivera, 

Pamflet, skierowany prze- 
ciwko królowi hiszpańskiemu, 

powodowai aferę pojedynko= 


wą, Mianowicie hiszpański 
dziennkiarz Benigna Varela, re- 
daktor dziennika  „Monarchi- 


sta", wyzwał na pojedynek Bla- 
sca Ibaneza, Blasco Ibanez nie 
zamierza jednak podobno sta- 
wić się „na udeptaną ziemię”* 
ponieważ zdaniem jego — spra= 
wy polityczne nie mogą być roz 
strzygane przy pomocy szabli 
lub pistoletu, ale jedynie za po- 
średnictwem argumentów rze- 
czowych, 

Nawiasem mówiąc, zazna- 
czyć warto, że Benigno Varela 
jest jednym z najsłynniejszych 
iechmistrzów hiszpańskich, 


tki pożaru 


w hodart. 


Z Nowego Jorku komunikują 
szczegóły strasznego pożaru, 
który nawiedził w święta Boże- 
go Narodzenia miasto Hobart 
w stanie Oklahama. 

Pożar ten powstał w gma- 
chu szkolnym od choińki, która 
zajęła się ogniem od przewró- 
conej Świeczki. Zanim pożar 
zauważono, całe drzewko stało 
już w piomieniach. Obecni męż- 
czyźni usiłowali ten pożar stłu- 
mić, ale przeszkodziła im w tem 


panika, jaka wybuchła wsród 
zebranych. 

Rodzice porywali dzieci i 
i usiłowali uciec z niemi z bu- | 


dynku szkolnego. Wskutek tego | 


wyjście zostało zatarasowane 
tłoczącymi się ludźmi. Ucieczka 
oknami była niemożliwością, 
albowiem okna były zaopatrzo- 
ne w żelazne kraty, 


| 
| 
| 
| 
| 


drewniany budynek płonął jak 
smolna pochodnia, Nie wielu 
tylko uczestnikom świątecznej 
zabawy udało się uratować, 
Większość z pośród nich  spłoe 
nęła żywcem. Dotychczas zdo- 
łano zidentyfikować 36 zwłok 
ludzkich. 

W płonącym budynku roz- 
grywały się straszne sceny. 
Matki brały w ramiona swe 
dzieci i usiłowały daremnie u- 
sunąć zadeptanych na śmierć 
ludzi i utorować sobie drogę do 


| wyjścia, które wkrótce zawalone 


| 
| 
| 
| 
| 


| 


| zostało walącemi się z góry 
płonącemi bełkami, 
Wielu widzów, zwabionych 


pożarem i usiłujących daremnie 
pośpieszyć nieszczęśliwym z po- 
mocą, dostało pomieszania zmy= 
słów wskutek strasznego krzy- 
ku, jaki przedzierał się na zew- 


W ciągu kilku minut cały | nątrz z płonącego budynku. 
WAYNE DOTI W DEK ODA EZO EE E 3 EA A LARERE TEAREN KA 


Czasem i gorset przydaje się. 


W North Bernen (Stany Zje- 
dnoczone) pokłóciły się dwie 
kobiety tak, iż jedna z nich 


* strzeliła do drugiej z rewolweru 


Na szczęście — niedoszła ofiara 


miała na sobie gorset. Kula rewol- 
werowa uderzyła w stalkę gor- 
setu i spłaszczyła się, zatrzy- 
mując na powierzchni i nie za- 
dając większej rany. 
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Kino Spółdz. 
Pracow. Pańsiw. 


Bella Donna. 


Oświatowy 
Córka brygadje- 


Czarne sylwetki 


Program Nr. 8. 


Miejski Kin. | Cyrk Ciniselli | Kino „Nowości“ | Muzeum Miejskie 
| Działy: 3 
fma 1) enograficzno 
Godz. 8.30 e histortczny 
ra. Parisette 


2) przyrodniezy. 
Otwarte codziennie 
od 10—1 i od 3—7. 

m 
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Duży wybór: ZAKŁAD © R 
obrączek ślubnych; przy kupnie Zegarmistrzowsko- an mie 


jednej pary obrączek dodaje się Jubilerski 
sd los loterii fantowej. 


| 
ul. Nawrot A 


tytułowej 


O, 2 MILOWANOF F a W 10 wielkich aktach. 


Miejski Kinemafograi e" 
Wodny Rynek 44. 5 


Od 5-go do 11-go stycznia 1925 r. 
Dla dorosłych: 


Górka brygatdjera 


(intrygi Dworu Ludwika XU.) 
W 6-ciu aktach. Według powieści 
„Dziewczyna z Belle-Isle“ Alexandra 
Dumasa (ojca). 

Początek o godz. 6.30 7 i 8.30 wiecz. 
am Pierwszy raz w Lodzi! szum 


Dła dzieci i młodzieży 


Czarne sylwetki 


Podróż po krajach wiecznej zieloności 


s 3 res (hande! me- 
3 żę æ ami) wyprze- 
i daje meble: 
Sypialnie stołowe, gabinety w komple- 
tach oraz pojedyńcze sztuki po cenach |. 
znacznie zniżonych, krzesła wiedeńskie. 
Przyjmuje wszeikie obstałunki wchodzące 


w zakres stoiarsko-meblowy od najwykwint- 
niejszych do najskromniejszych. 


Najtańsze i najskuteczniejsze 


drobne ogł oszenia 


w dzienniku „Nowiny” 


Kilka tysięcy ludzi czyta je codziennie i interesuje się niemi. 
Jedno drobne ogłoszenie w naszem piśmie przynosi niezawodny rezultat 


WŁ, PRZEZDZIECKI 


ul. Piotrkowska (U8, 21 


Kta chce coś sprzedać — 
Kto chce kupić — 
Kto chce zamienić — 


"Kto szuka pracy — 
Znajdzie to, co mu trzeba w naszych 


Zegary, zegarki, dewizki 
kolczyki, pierścionki 


| Kto szuka służby, lub robotników — 


A i słońca, 6 aktów z życia dzikich 
Specjalność: drobnych ogłoszeniach. ludów dżungli. 
ji Emm Nad progr<mi |=] 


Likwidując inte- 


Jedna próba przekona każdego. 


m 
Obrączki ( Za słowo płaci się u nas 8 groszy. -- Poszukujący pracy płacą tylko 
z , 5 groszy. = Najmniejsze ogłoszenie 80 groszy. ===.» 
ślubne 
| 


' Błogosławieństwo wiedzy 


(Komedja) 2 akty wychowania Szym- 
pansa JOE. 


Początek o godz. 3-ej i 5-ej po połud. 


z gwarancją za złoto, 


Różne fasony, duży wybór 
ceny niskie 


Jan Placek 
ŁODŹ, ul. Brzezińska 10. 


Przyjmuje wszelkie obstalunki 
i reperacje. 


zy wiecie gdzie najtańsze obuwie? 
w Warsztatach Inwalidów Wojennych. 
Główny Skład, Gdańska 64. 


Firma ta posiada stale na składzie wielki wybór damskiego, męskiego 
i dziecięcego obuwia od zwykłych do najszykowniejszych fasonów. 


Wyrób własny z najlepszych towarów zagwarantowany. 
Cała Łódź wie, że u nas najtaniej! Spieszcie bo hurtem wykupują! 
Nie przepłacajcie u paskarzy! _Wspierajcie pracę Inwalidów Wojennych! 


Uwaga na adres: Gdańska 64. 


uguzyn mehli 
tapicersko- 
stolarskich 


BE meug ETRE ROI a EEN Arai "e 


Na raty i za gotówkę 


poleca Ko wybór 


JU DR l W męskich 


F. MIRSZEWSKIEGO 


w LODZI, 


ul. Sw. Anny 1. 942 


damskich i 
amsaa UZiBEINNych 


zamiany, kredens | Poznański na imię 
966 ul, Traugutta Kh, pokojowy stylowy. | Marjana Beryta. 


aa | zz bozazcscj || Jrzerczcą | || boami || mn) | m jj Wznowił Okazja! Stolarnia | 19 
ERZE SIENY DATZA Naptórkowskiegjo. | SEDEZEGIZEKACH 
95: Ważne dla pań! przyjęcia Napiórkows lego. 


j | Znana nauczycielka naucza krojuiszy: | Od godz. 5—7, ddam zaraz po osobisty i ksią- 
cia w przeciągu jednego miesiąca za 0 kój (wspólne żeczkę wojskową 


45 złotych: Uwaga: Przyjmuję również dwó wydana w Łodzi 
66 lekcje prywatnie za 80 zł. EECRZUGH Snów 2 pei, P. n, U. na imię 
nna | Pańska 9, m. 33, Szwarc u Grynblata. | === | dziennem utrzyma- Feliksa Bishupiaka 
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